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STANISŁAW PODEMSKI

Egzam inacyjne po s t  scr ip łum

Już w krótce zakończy się kolejny  roczny kurs szk o len ia  ap likantów  adw okac­
kich. Jesien ią  kom isje szkoleniow e rad adw okackich , po letn im  w ypoczynku, przy­
stąpią do układania program u na  rok 1964— 65 i opracow yw ania tem atów  egzam i­
nacyjnych.

N ieodm iennie, jak co roku, w  program ie szkolen ia  znajdą się przedm ioty: 
ustrój adw okatury i zagadnienia polityczne, a w  pytan iach  egzam inacyjnych: co 
to jest m aterializm  dialektyczny? jakie zna h istoria  ruchu robotniczego M iędzyna­
rodówki? co to jest m aterializm  historyczny? jaka jest treść M anifestu  K om uni­
stycznego? kto to  był L iebknecht, a  k to  Okr.zeja? N ieodm iennie jak w  latach  po­
przednich om aw iane będzie na sobotnich szkolen iach  każde zdanie u staw y  o  u s­
troju adw okatury, a egzam inow ani w y liczać  będą jednym  tchem  upraw nienia  
K om isji R ew izyjnej N aczelnej Rady A dw okackiej, liczbę członków  W ydziału  W y­
konaw czego NRA i zasady ich rekrutacji, tłum aczyć przekonyw ająco, dlaczego  
adw okat n ie  może asystow ać przy czynnościach  egzekucyjnych  kom ornika, oraz  
obszernie w yjaśn iać, dlaczego nagabyw anie sędziego w  spraw ach jego urzędu  
podczas spotkań na pryw atnym  gruncie jest sprzeczne z godnością zaw odu adw o­
kackiego.

N ie przecząc użyteczności tego  rodzaju  w iedzy , chciałbym  zastanow ić się nad  
spraw am i zu pełn ie  a lbo praw ie zupełn ie pom ijanym i przez program y szkolenia  
lub pytania egzam inatorów , a co gorsza —  spraw am i, które są najczęściej dość 
dalekie d la egzam inow anych. Program  szkolen ia  dysponuje dość skrom ną liczbą  
godzin w ykładow ych: czterem a godzinam i tygodn iow o przez okres od w rześnia  
do czerw ca, co po odliczeniu dni św iątecznych  daje — z grubsza biorąc — 150 go­
dzin rocznie, a 300 godzin d la całego okresu szkolenia. N ie jest to  dużo, jeśli 
w ziąć pod uw agę ogrom  m ateriału. W niosek  zatem  n asuw a się  jeden: każda go­
dzina m usi być w  pełni w ykorzystana, a zasada racjonalnego doboru tem atów  —  
zachow ana.

A ni w  szkole, ani na un iw ersytecie  ap likant adw okacki n ie  zdobywa w iedzy
0 h istorii polskiej adw okatury. Trudno n aw et w ym agać tego od szkolnych  i uni­
w ersyteck ich  program ów. Lukę tę  pow inno w ypełn iać w łaśn ie szkolen ie prow a­
dzone przez rady. Czy praw idziw ie w yk szta łcon y  adw okat (a tak im  go w szyscy  
w idzieć chcem y) n ie pow in ien  znać rozw oju  form  sam orządu zaw odow ego oraz 
historii w a lk  polskiej adw okatury prow adzonych przez lata całe z w ładzam i za­
borczym i o praw o do stw orzenia w łasn ej reprezentacji zaw odow ej, czy n ie p ow i­
n ien posiadać znajom ości organizacji adw okackich  działających w  okresie m iędzy­
w ojennym , których zróżnicow anie należało zaw dzięczać ów czesnym  podziałom  na­
rodow ościow ym , społecznym , politycznym ? Czy n ie p ow in ien  on znać sy lw etek
1 zasług w yb itnych  postępow ych przedstaw icieli p o lsk iej adw okatury, zasłużo­
nych na polu polityki, nauki, dzia ła lności społecznej? A  przecież ich n ie  brak.

Oto Józef K ozłow ski, obrońca b iedoty  starego  M iasta, a  w  czasie pow stania  
listopadow ego jeden z przyw ódców  K lubu  Jakobinów  W arszaw skich. N ajpow aż­
n iejszy , choć najm łodszy kand yd at na przyw ódcę lew icy  W arszaw y, w yzn aw ca  
program u w a lk i z  Rządem N arodow ym  dążącym  do  ugody .z caratem  oraz autor
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haseł. „N iepodległość na  zew nątrz, w oln ość na w ew nątrz! B ez rew olucji spo łecz­
nej n ie  ma m ow y o sile  P o lsk i”. G dyby n ie  jego przedw czesna śm ierć, różnie mo­
głyby  w yglądać dzieje pow stan ia  roku 1831.

A lbo: adw okaci K rajew ski i P ep łow ski, członkow ie w ładz pow stańczych  W r. 1863, 
D aw id  Torosiew icz, pracodaw ca regu ł e tyk i zaw odow ej, autor zapom nianych  
„M yśli o pow ołan iu  obrońców  sąd ow ych ”, h istorycy K raushar i Cederbaum . 
W reszcie całe pokolenia znakom itych obrońców  politycznych pr.zed sądam i zabor­
czym i i w  okresie m iędzyw ojennym . K to słysza ł ich  nazw iska podczas ap lik an c-  
k ich  sem inariów ?

A  przecież zawód adw okacki n ie  p ow sta ł w czoraj. Ma on d ługą tradycję, m oże  
chlubić się całą galerią w yb itnych  jednostek . N ie w o ln o  o tym  zapom inać, jeżeli 
chce się w śród pokolenia m łodej adw okatury  utrzym ać poczucie zw iązków  z tym , 
co b yło  postępow e, dem okratyczne, św ia tłe  w  adw okaturze sprzed d ziesięcio leci, 
a n a w et stu leci, jeżeli chce się przekazyw ać to, co dobre w  tradycji zaw odu. 
D aw no już zrozum iały to inne zaw ody, np. lekarze czy architekci. D zieje m ed ycy­
n y  czy architektury, w yk ładan e w ed ług  program ów  uniw ersyteck ich  stud iów , to  
nie ty lk o  dzieje odkryć naukow ych w  zakresie szczepień, chirurgii czy stosow an ia  
cegły , a le rów nież historia ludzi .zw iązanych z postępem  w  m edycynie czy archi­
tekturze. O szesnastow iecznym  alchem iku i lekarzu Paracelsusie w ie  absolw ent m e­
dycyn y  na pew no w ięcej niż aplikant adw okacki o  W. Szum ańskim , autorze g ło ś­
nego w  latach m iędzyw ojennych listu  (do M inistra Spraw iedliw ości) u jaw n iają ­
cego sanacyjne niepraw ości, czy o Teodorze Duraczu, czołow ym  obrońcy p o li­
tyczn ym  okresu m iędzyw ojennego. W szkolen iu  aplikantów  i w  pytaniach  egza­
m inacyjnych  pow inna znaleźć sw e m iejsce historia adw okatury jak  najszerzej 
ro,zumiana. N ie w ystarczy  tu cykl c iekaw ych  artykułów  H. K iepurskiej, zam iesz­
czony ostatnia W „Palestrze”, czy bezcenne w  tym  zakresie a barw ne w sp om n ie­
n ia  m ec. M. Jarosza czy O. M issuny.

N a kilka dni przed egzam inem  adw okackim , podczas któregoś ze sp otkań  po­
św ięconego  repetycjom  m ateriału, sp y ta łem  na chybił tra fił obecnych kolegów , 
kogo sądzono w  procesie brzeskim . Z apanow ało m ilczenie pełne konsternacji. Je­
den z obecnych w ym ien ił z n ajw yższym  trudem  nazw isko W itbsa. R eszta m ilcza­
ła. O nazw iska obrońców  już n ie  pyta łem . Dodam , że w szyscy  z ob ecnych  zdali 
egzam in z w ynik iem  n ie  gorszym  od dobrego. Z rów nym  skutk iem  można by p y ­
tać  o  sław ne w  h istorii 20-lecia procesy łuck i czy św iętojursk i a lbo pytać, co to 
b y ło  k oło  Obrońców P olitycznych  i za co m a sw ą  tab licę  pam iątkow ą w  W arsza­
w ie  skrom na nauczycielka S tefan ia  Sem połow ska. O bawiam  się, że rów nież i  te  
pytan ia  przyniosłyby liczne rozczarow ania egzam inatorom . N ie staw iają  ich. Jak  
m ożna pytać o  coś, co oczyw iste , co przeżyw ało  się  sam em u, co stan ow i n iedaw ­
ną dobrze pam iętaną przeszłość? Z apom inają jednak, że dla m łodzieży ap lik an c-  
k iej —  to już historia.

Szkoła średnia udziela odpow iedzi na pytan ia  tego typu  bądź zbyt ogólnie, 
bądź n aw et pom ija je m ilczeniem . A  chyba adw okat pow inien  zdobyć pogłębioną  
w ied zę  o tych  w ydarzeniach i osobach, których rola i w  dziejach adw okatury, 
i  w  h istorii polskiego ruchu robotniczego jest bezsporna.

N ie przesadzę, jeśli pow iem , że w zbogacen ie program u szkolenia h istorią ad w o­
k atury  w  pow iązaniu z najnow szą h istorią  polityczną kraju n ie ty lk o  uzupełn i 
w ied zę  ap likantów  w  pożądanym  kierunku, a le  także, co rów nie w ażne, w śród  
w ie lu  z nich rozbudzi zainteresow ania, k tóre będą rozw ijać także później, już 
po egzam inie.


